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Pamięci "Władysława Skoczylasa
Dokończenie ze str. l .e j

zmiarKować, jak ie  odniósł w raże­
n ie : czy się rozczarował, czy nie.

Gdy później <j tem zdarzenia 
opowiadałem  swoim kolegom z 
..■'ytu“ , byli trochę zgorszen i: 
„E... to jakiś kretyn ".

K ie  w ydaje mi się to takie pro­
ste i łatwe do określenia. Roz 
powszechniona (c zy  jednak tak 
zujpełnie n iedorzeczna?) w iara, 
że artysta musi, chociaż troszkę, 
inaczej w yglądać i zachowywać 
się, n iż zw ycza jny śm iertelnik, 
znajduje czasem ujście dla siebie, 
nawet w  tak na-w njin  okrzyku, 
ja k  poglądy wspom nianej na po­
czątku paniusi. To  nas śmieszy, 
gn iew a, albo razi, bo zbyt często 
właśnie ob jaw ia  się w  podobnie 
prym ityw nej form ie, ale nie moż­
na odm awiać zupełnej słuszności 
sądu ludziom, którzy uważają, żc 
artyści, posiadający odrębny i bo­
ga ty  św iat wewnętrzny, także i w 
tym  codziennym, mogą być nie ta ­
cy całkiem zw ycza jn i. A rty śc i nie 
lubią tego, zżym ają się, gdy się 
ich traktuje, jak  jaką  osobliwość 
i kto leci na tan ią sensację, dozna 
zawodu. Juz pobieżne zetknięcie 
się ze św iatem  artystycznym  prze 
konywa go, że „o n i“  zachowują 
się zw ycza jn ie  i poprostu (ja k  
w szyscy ), a może jeszcze proście j 
i rozm aw ia ją  taksamo często o 
sprawach codziennych, zwykłych. 
Obcowanie z artystą  może nam 
dostarczyć sensacyjności, o- 
wazem, ale całkiem  innej m iary i 
gatunku. Żeby się t go jednak do­
kopać, trzeba nauczyć się patrzeć 
inaczej.

W yślę sobie o tem  wszystkiem, 
wspom inając Skoczylasa. Ktoś, 
kto urobi! sobie rom antyczny o- 
braz artysty, porównywując 
potem swój portret imagina- 
cy jny z oryginałem , zw łaszcza 
jeś li chodzi o Skoczyla­
sa. m ógł doznać n ielada niespo­
dzianki. Była  to bow iem  indyw i­
dualność artystyczna, w y ją  kowo 
zorganizowana. Żadnego w niej 
nieładu. P racow ał bardzo systema 
tyczn ie. On, który swoje w izje 
czyn ił tak realnem i, w  życiu m iał 
rów n ież b silne poczuc.e rzeczy­
w istości. Z fo to g ra fij,  zam ieszczo­
nych w  pismach, przy  wspom nie­
niach pośm iertnych, spoglądała 
ku nam surowa tw arz pana po 
czterdziestce. Ten  surowy pan, o 
chłodnym w yrazie  oczu (na foto- 
g r a f j i )  był w  obcowaniu z ludź­
mi b. delikatny. W esoły, nawet 
żartując, nie pozwalał sobie na 
złośliwości. Skoro z takiem  w y­
czuciem uważał, żeby nikogo nie 
urazić, należy mniemać, że i sam 
był w raż liw y , choć tego nie poka­
zyw ał po sobie. N ie  czepiały go 
się m ałostki ludzkie.

nień. P ro feso r  n igdy nam nie na łęgarn ią  ..Rytu“ . Skoczylas, gdy
rzucał swoich w izy j, ani swego 
stylu. M ów ił n iew iele, nadm ienia­
jąc zw vk le : Tu niech pan „trosz­
ku" popraw i. To  było jego  ulubio­
ne słowo: troszku.

Jeśli m ieliśm y takiego N auczy­
ciela, to jednocześnie trzeba za­
uważyć, że i p ro fesor nie potrze­
bował nas się wstydzić. Zwykle 
tak bywa, że z uczącej się w  
szkołach artystycznych  m łodzie­
ży, tylko nieznaczna część potem 
w życiu pośw ięca się sztuce. A  
jeszcze m niejsza zdobywa sooie 
imię. Inaczej z p ierwszą edycją  
wychowanków  Skoczylasa. Z tej 
edycji niemal wszyscy w  komple­
cie jesteśm y dziś w „R yc ie ". 
Zdradziła  nas tylko dla „Ł aJ u “  
Zosia Czasznicka (tak  to z temi 
kob ietam i), a piękną H alę (0 -  
s trow ską) porwał, zagrab ił dla 
siebie m łody Grabski. W szyscy od 
p ierw szej chw ili w iedzieliśm y, że 
będziem y g ra fik am i; teraz nie­
którzy m alarze dodatkowo uczą 
się g ra fik i, bo to popłaca (d ja - 
bła tam popłaca).

W  szkole, naprzeciwko dużej 
sali, gdzie uczyli się wszyscy a- 
depci g ra fik i, byl m ały pokoik. 
Tam  pracowali wybrańcy, starsi 
uczniowie, ju ż na w y loc ie  z budy. 
Ten  w łaśn ie pokoik stał się wy-

tam przychodził, ju ż nie był taki 
o fic ja ln y , jak  na ogólnej sali. 
W ita i się z nami (podaw ał rękę ), 
siadał, by zostać na dłużej, a po 
korekcie bardzo często i długo 
dyskutowaliśm y. Pamiętam , raz 
w  zapam iętaniu, podczas rozmo­
wy, pokrył ca ły  blat stołu rysun­
kami. Przypom inam  sobie, m ię­
dzy innemi, głow ę starca. Chcie­
liśmy potem z Tadziem  K u lis ie ­
w iczem  ten b lat buchnąć, ale 
nam wstyd było woźnego, boby 
pow iedział, że studenci ze szkoły

meble wynoszą.
S iedzieliśm y w  szkole długo, 

jaknajd łużej, bo żal nam było ją  
opuszczać Skoczylas podżarto- 
w yw ał z nas, żc smutno nam bę­
dzie bez profesora, a my znowuż, 
że niewiadomo, kto p ierw szy bę­
dzie płakał po naszych paniach- 
koleżankach.

Do rozstania jednak nie do­
szło: dalej byliśm y razem  w „ R y ­
c ie ". Delikatność Skoczylasa 
skłaniała go do podkreślania na­
szego koleżeństwa, nie chciał, że­
byśmy wobec niego czuli daw-

J a n u s z K a wecki

Pie& i księłyrewa
Już mi się jednym  błyskiem, lam po czuwań, dopal, 
ju ż mnie w ieków  tęsknotą nie w o ła jc ie , k s ięg i: 
za oknami, tam, w  niebie, gw iazd  rozprysł się opal 
i księżyc n ieobjęte srebrzy w idnokręgi.

Już mnie stro fam i godzin nie płoszcie, hejnały, 
ju ż m i się z .d łon i wym knij i odpoczn ij, p ió ro : 
za oknami, tam, w  niebie, sen perłow o - b ia ły : 
w ia tr  go piastun kołysze i atula chmurą.

W  dal jasną m yśli lecą m ilczącym  szeregiem , 
do ta jem nicy progu w zb ija ją  się — w yże j!
—  I  w pośiód  św iatów, gw iezdnym  przysłon iętych śniegiem, 
patrzą  znaków m iłości: rub inow ych  krzyży !

ny respekt uczniowski. Praw dę 
mówiąc, to i przedtem  tego res­
pektu nie w ym agał; każdy z nas 
sam pam iętał o dystansie, przez 
szacunek dla profesora.

Jako św ieżo upieczony „ko le­
ga ", na jednem  z pierwszych po­
siedzeń naszego stowarzyszenia, 
z m łodzieńczą śm iałością zabra­
łem głos w  pewnej sprawie, kry­
tykując pomysł Skoczylasa. Sko­
czylas w cale się nie zgorszył, po­
w iedzia ł ty lk o : ,,No, a co by pan 
radził?  i

K iedyś na jednej z wystaw, 
m iałem pracę, która się dość mo­
im kolegom  podobała, każdy ty l­
ko doradzał mi co innego w  niej 
poprawie. Pow iedzia łem  do Sko­
czylasa: N ie  wiem, koledzy mó­
w ią  m iv A  ten na to : N iech  pan 
nikogo nie słucha".

K o lega  w  „R y c ie "  nic rob i’ 
ju ż nam korekty, ale umacniał 
nas dalej, stw ierdza jąc racje  na­
szych koncepcyj. Specja ln ie się 
przecież mną nie zajm ował (każ­
dy ma w łasne sp raw y), ale —  
nie wiem —  z jego  śm iercią w y ­
daje mi się, żc runęło coś, eo i 
mnie osłaniało. Przedtem  się 
czułem bardziej bezpieczny.

Gdy ód bram y cmentarnej od-

ojciech Wasiutyński

Z  d u c h e m  c z a s u

Europa i barbarzyńcy
—  To wszystko h itle ryzm ! Ca­

łą Europę ogarn ia  h itleryzm . I 
zn iszczy ją...

—  Co pan nazywa hitleryzm em  
w tym  sensie9

—  H itleryzm , to walka z w o l­
nością jednostki, z ustrojem  par­
lamentarnym, z wolnością słowa 
i poglątlówr, z w mrą w  naukę, z 
dorobkiem ekonom ji. prawa, e ty ­
ki w yzw olonej, z hum anitaryz 
mera, z kulturą, z postępem, z to­
lerancją, z braterstwem  naro­
dów, z wolną konkurencją, z go- 
ciziwym nawet zyskiem, z całym 
ustrojem  gospodarczym , z całym 
dorobkiem kulturalnym  ostatnich 
paru w ieków, ze wazystkiem i zdo 
byczam i politycznem i człowieka.

—  Do tej pory wym ien ia pan 
w yłączn ie negatywne cechy.

—  Bo też h itleryzm , jako prąd 
m iędzynarodowy nie ma żadnych 
cech pozytywnych, albo m e ! ra­
czej ma ich mnóstwo, ale w  każ­
dym kraju  inne, w  każdym sprze­
czne ze sobą, poza bardzo ogól- 
nemi wsz dzie leanakowemi fra -

Gdy nawe zesami o wspólnocie narodowej,

rzyństwo. Barbarzyństwo, które 
od w ew nątrz zaletya Europę i 
niszczy jedność europejską i eu­
ropejską kulturę.

—  Co pan nazywa europejską 
kulturą?

—  "lu ltu rę, która rozw in ięta w 
G recji i Rzym ie, stała się dzie­
dzictwem  ludów europejskich i 
po wyjściu  ich z mroków śred­
n iow iecza zakw itnęła znowu 
wspaniale, tworząc Europę nowo­
czesną, postępową, demoKratycz- 
ną, przodującą światu.

—  Czyli, że w łaściw ie Europa, 
według pana, powstała iako Eu , 
ropa dopiero w  szesnastym w ie ­
ku, a nawet może późn iej?

—  Oczyw iście, choć kultura 
je j ma początki w .św iec ie  staro, 
żytrnyfh.

dzieła  kultury.
—  Co się stworzyło pięknego, 

to nie w  walce ze Sredniowie-1 
czem, a w  dalszem rozw ijan iu  je ­
go treści. Renesans a zwłaszcza 
już R eform acja , to był najazd bat 
barzyńców na Europejczyków, na­
jazd obcych kultur na kulturę 
chrześcijańskiej Europy.

—  W ięc wyrzeka się pan R zy­
mu starożytnego?

—  N ie ! P rzy jm u ję  go w  tem, cc 
przekazał Eui-opie średniow iecz- 
■tej, co przekazał Polsce

—  A  prawo rzym skie?

— Z prawem rzymskiem, jest, jak 
z ekonomją klasyczną. I  jedno i 
drugie jest w span ia ją  gim nasty­
ką umysłową, imponuje zwartoś­
cią i logicznością. A le  i jedno i 
drugie może m ieć znaczenie tyl-

tyzmu. A le  wątpię, czy to zrobią 
w ięc pewnie będą duchowo skłócę 
ni na długie lata A  to jest żrócl 
ło s łabości: D w ie kultury w jed- 

■ p.ym narodźie.

—  W ięc  według pana' bar ba 
rzyństwem jest?

—  To, co pan nazywa Europą
—  A  Europą?

—  To, c o  pan nazywa barba 
rzyństwem.

nosiliśm y naszego Nauczyciela 
na ostatni spoczynek, trumna na 
zakręcie i dlatego, że przedemną 
niósł ją  niższy p ro f. Kamiński, 
przechyliła  się bardzo na m oją 
stronę. N a  chw ilę przylgnęła  do 
całej pow ierzchni policzka. B la­
cha, którą była obita, nie wydała 
mi się ani twarda, ani zimna. 
Wtenczas, gdy ucho m iałem tak 
blisko, me m ogłem  się oprzeć nie 
m ądrej nadziei, że...

Może o tem lep iej nie pisać, 
W ik tor Podoski 
*«

■v. *
Zm arły nasz Przew odnik  i P ro ­

fesor był naturą bujną i bogatą, 
i dość trudno byłoby wybrać ja ­
kąś cechę, specjaln ie w yróżn ia ją ­
cą się. M nie uderzyła od p ierw ­
szego zetknięcia się z N im , jego  
ogrom na powściągliwość, tak 
sprzeczna z przesadną w y lew no­
ścią i egzaltacją, często spotyka- 

! ną wśród artystów . Ta  pow ściąg­
liwość, połączona z powagą i spo 
kojem, nie m iała jednak nic 
wspólnego z chłodem i napuszo- 
nością. Sam niezwykle pracow ity, 
cenił przedewszystkiem  tę praco­
w itość u innych i umiał to u jaw ­
nić w  m iły sposób, dziwnie har­
m onizu jący z jego  umiarem i opa­
nowaniem.

K iedy  grupa uczniów -gorliw ie 
pracowała calem i dniami, korek­
ta łączyła się z serdecznem zain­
teresowaniem  postępam. pracy, i 
często wykonawca byw ał zasko­
czony podarunkiem w  postaci 
pięknej m iedzianej p ły ty  lab 
św ietnego rylca, o których skrom­
ny student nie mógł marzyć.

Poza szkołą, życzliw ość p ro fe ­
sora przyb iera ła  inne, niem niej 
nieoczekiwane form y Spotkane 
grono swoich uczniów zabierał 
do na jb liższe j cukierni lab restau 
racji, by spędzić z nim i czas na 
rozm owie o codziennych, arty­
stycznych —  lub zgoła innych —  
kłopotach. I  wówczas ten poważ­
ny p ro fesor i zacny człow iek sta­
wał się najm ilszym  kompanem.

Konracl Srzednicki.

Jan Brzuza

i  m y s z

Otóż. pozwoli pan sobie po j ko pomocnicze, nie decydujące, 
w iedzieć, że ta Europu, to nie Nauka ekonomji i nauka prawa 
była żadna Europa, że prawdzi- stały się dzis zbiorem  m artwych 
wa Europa istn iała i jeszcze 
szczątkowo istn ieje, i teraz włas-

m iał z kim na pieńku, jeś li przy nowym porządku i spraw ied liw o- 
chodziło do oceny tw órczości prze ^ci.
ciwnika, w ykazy w ał całkow itą b e z . —  o  to mi tylko chodziło. Hi-
stronność. Tadzio  C ieślewski, ko j Ueryzmem nazywa pan bunt prze-
chany chłopak, ale straszny rap- 
tus, n ieraz mu nawet b. ostro przy 
gadał. N ie  wpłynęło to wcale na 
sąd Skoczylasa o Cieślewskim , ja ­
jo  artyście. N ie  rob ił mu w  odwet 
żadnych wstrętów , choć m iałby 
do tego niejedną sposobność.

C iesielski pisze w  tym  numerze 
jak  Skoczylas robił korektę, nie­
w iele mogę dodać do jego  wyjaś-

ciw  Stylowi i tendencjom  ubie­
głych partt wieków'. To  jest 
wspólne wszystkim  świeżym  ru­
chom W Europie. Zrzucenie 
sztucznego, jednakowego jarzm a, 
czy marazmu, potem już nastę­
puje w każdym kraju, co inne­
go...

—  H itleryzm em  nazywam, je ­
żeli panu o to idzie —  barba-

*5t. Młodożeniec

Wszystko sio przewietrzy
Do fabryk i kulturalnego kurzu, 

jaką jes t firm a  „P io n ", poczęto z 
jakąś jcwestją chłopską wciągać 
n iektóre nazwiska, a także i mo­
je  w  tym jedyn ie celu,by je  zaku­
rzyć.

To też w  artykule p. t . : „O  t 
zw. chłopomanii i o tych, co ehło- 
pó-w chcą mamię i tum anić" na­
piętnowałem  tę robotę w form ie, 
Odpowiadającej poziom owi ,,ku l­
tu ra ln e j" gry , upraw ianej pi zez 
firm ę.

Przyznam  się, że z całym nie­
smakiem użyłem  tej jaskraw ej 
form y, n iejasnej nawet dla czytel 
ników, natom iast dostatecznie 
p rze jrzyste j dla za in teresow a­
nych funkcjonarjuszów  Smętnego 
Zakładu.

To  było nadużycie dobre; w oli 
czyteln ików , chodziło mi g łów n ie 
tam o ostrzeżen ie firm y  „P io n " :  
no, myślę sobie —  ustatkują się. 
a może i opam iętają.

G dzież tam?... W ytw órn ia  ku­

rzu podwoiła na .tej 1 in ji produk­
cję, jak  to zwykle bywa z tym i, 
co przegryw a ją  spraw’ę zab iera­
ją  się do ucieczki.

Oto proszę: w lo-tym  N . „P io -

ciw ie odradza się gw ałtow nie.

G recja ani Rzym, to nie byla^
Europa, tylko M orze 8 'ódziemue, 
eksponowana część Europy, p ro - .
m ieniu jąca poza Europą. Praw - Jagadnienie o ilości aniołów 
dziwa Europa zaczęła się po u- 
padku Rzymu. Nas Polaków  bar­
dzo pośrednio obchodzi Rzym

form ułek, czemś znacznie go r­
szeni od późnośredniow iecznej 
scholastyki. N iech  pan trochę po- 
studju je ekonomję albo prawo, 
znajdzie pan tam dziesiątk i pro­
blemów żywo przypom inających

na
końcu szpilki.

—  Odbiegł pan od tematu w 
nieobliczaln i m zupełnie kierun-

Okrężną drogą dopiero teraz do­
wiedziałem się o rewelacyjr.em od­
kryciu niejakiego p. Tadeusza Maka­
rewicza, połączonem z podjazdowym 

| atakiem w „Pionie" na redakl ra 
Piaseckiego za „ludowość", przypisy­
waną przez niego autorom: Młoo -
żeńcowi, Burkowi j Brzuzie. Chodzi 
szczególnie o tego ostatniego. Bieda­
czyna, p. Tadeusz Makarewicz, za­
pieniony gorliwością i chęcią odda- 

i nia usług. uczepił się góry i zaczął 
■ nią trząść jak osiłek, ani się spo­
strzegając, jak z tego urodź la s.ę... 
śmieszna mysz. W  chłopskim języku 
autentycznych Rzymian brzm'ato to 
podobno tak: „parturiunt montes,

i nascitur ridiculus mus".
Niesłychane! Gratka nad wszyst-

Nakoniec kilka jeszcze sów  o nie­
których cechach „ludowości" których 
niezadługo braknie autentycznym 
chłopom. Wojna światowa przyniosła 
w skutkach uebywatelenie się chło­
pa polskiego. Poczuł .,!ę silą żywą w 
narodzie. Ponieważ dotychczas strój 
„chłopski" przeszkadzał mu w równo-' 
uprawnieniu z innymi, bo nawet ży­
da w chałacie nazywam grzeczn.e 
„panem", podczas gdy chłopa w sier­
międze traktowano zawsze przez 
„wy", - zrzucił prawie już wszędzio 
ten strój, UDodobniając się do in­
nych „szaraezków" miejskich. I  stal 
się cud. Odrazu wyrósł na „pana". 
Tak go teraz zwą.

Nie trudno również zauważyć, że 
na wsi (zwłaszcza bliżej miast) dal*

nu" artyku lik  p. M akarew icza p. | 
t . : Farbowane chłopy, w  16-tym 
znowuż przy aparacie Stanął sam 
Ślaz krytyki polskiej —  p. Skiw- 
ski, rozs iew ając kurz typowo „śla 
zow ego" wyrobu pod etyk ietką: 
Przem ilczany zajazd.

Kogo ciekaw ią te w ytw ory  ciu­
ry  obozowego i olbrzym a - Ślaza, 
to, o ile  w ytrzym ały jes t na za­
duch, może je  poznać.

Ja tymczasem zatykam nos i u- 
zbrajam  się w  c ierp liw ość : ja  ta ­
kiego kurzu m e będę im  rozpra­
szał.

Mam przecież prześw iadczenie, 
że gruntowne przem iany, jakie 
znehoazą w  całej atm osferze pol­
skiej, nie om iną i te j fabryczk i.

JVszystko s ię  p rzew ietrzy .

starożytny, to nie był nasz Rzym 
Bardzo bezpośrednio natom iast 
obchodzi nas Rzym  średn iow iecz­
ny, nasz Rzym. Jedność europej­
ska istn iała bardzo silna przez 
d ługie w ieki, oparta na chrze­
ścijaństw ie i poczuciu m isji re­
lig ijn e j wobec reszty św iata i na 
w alce z tą resztą św ia ta ; na w a l­
ce z Maurami, Saracenami, Ta ta ­
rami, Turkam i, W  te Europie 
Polska była etemś bardzo w iel- 
kiem Ta  Europa, to Europa so­
borów i krucjat, walk o tja rę  i 
djadem, Europa męczenników i 
rycerzy  bez zmazy, inkw izycji 
i m iłości ziemi.

—  A le ż  ona się skon. żyła przez 
Odrodzenie i nową epokę kiiltural 
ną.

—  B lu ff !  Potem  było tylko
1 rozb ijan ie Europy, jako eywGiza- 
c ji. Potem  była epoka konsumo­
wania dorobku średniowiecza. 
Zjadało się stary zapas, niszczyło 
w ięzi i praw dy.

—  A le  tw orzy ło  się piękne

cu. Opowiada pan o praw dziw ej 
;zekomo, średniow iecznej Europie 

j chrześcijańskiej, a zapomina pan,
! żc najjaskrawszy przejaw  tego 
buntu, jak  pan mówi przeciw  no­
wożytnemu porządkowi, mamy w 
N iem czech i że w łaśnie tam łączy 
się on nie z nawrotem  do chrze­
ścijaństwa, lecz do pogaństwa.

—  N ajjaskraw szy przejaw' tego 
mamy w N iem czech. Tak. H it le ­
ryzm  jest o ty le  g łębszy np. od fa ­
szyzmu, o ile N iem cy są głębsi od 
W łochów. Tem i ruchami można 
zm ierzyć w ielkość narodu. A le  
N iem cy to naród w  wyjątkowem  
położeniu. Naród, który pow inien 
przekląć pamięć syna —  Lu tra  i 
spalić jego  pomniki. D la N iem iec 
reform acja , to było przekleństwo, 
—• podział narodu na w ieki. Dziś 
szukają jedności ’ walczą z tem 
co ich dzieli, z ro lig ją . Pow inn i 
się zdobyć na ostatnią konsek­
wencję, na zniszczenie n a js iln ie j­
szej pozostałości św iata tak zwa 
nego nowożytnego —  protestan.

Se gratki. Hazja, jakich mało. Po sza ev,-olucja uwidocznia się w mo- 
przeczytan.u artykułu p. Piasec .ego wje> Osobliwie młodzież, ubierająca 
p. t. „Chł^p; idą , w toryin zwroe.ł sję j)0 miejsku i czytająca książki 
° ( l, ywage na elementy ocno-zenia oraz gazety, zaczyna stron c od 
piśmiennictwa polskiego przez wies •1 - - ‘

2 3 0
C  Z  £  L  A p i j  I K Ó W ,  

r z e m i e ś l n i k ó w  i k u p c ó w  w y p u ś c i ł y  w  ost a tni m  ro ku  
s z k o ł y  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  w o j e w ó d z t w a c h  

w s c h o d n i c h !
Nie daj  u p a ś ó  tym s z k o ł o m  •—  z ł ó ż  datek na DA R 

NARODOWY 3 MAJA!

F o d ró żu i samolotem

wyfnienił trzech autorów, chlusnął 
nagle p. Makarewicz szyderską no­
tatkę do „Pionu", jakoby los zadrwi' 
z p. Piaseckiego, bo np. taki Brzuza 
nie jest „ludowcem". Otóż me! Nie 
przeszkadza to „ludowości" Brżuzy, 
"O jest taksanm. jak Młodożeniec i 
Burek, inteligentem, ani też, że w 
rodzie (nie w  rodzinie) Brzuzów, 
częściowo tylko osiadłych na wsi, 
jest iż dwóch Janów (czystych lub 
z dodatkiem drugiego imienia), któ­
rzy mają t. zw’ żyłkę literacką. Je­
den z nich —  to właśnie ja, niezna 
ny panu Makarewiczowi i nie noszą­
cy chomąta urzędniczego na sobie, a 
przebywający czasowo w sąsiedztwie 
Nowego Sącza.

Zatem, panie Makarewicz, słyszał 
Pan, że dzwoniono, ale nie wie Pan, 
w którym kościele, zwłaszcza, żo o- 
bydwa kościoły są pod Wezwań em 
tego samego patrona, jakkolwiek 
nic jednego. Zdarza się tak nieraz 
niewprawnym a przesadnio gorli­
wym, czeladnikom murarskim że, 
zapominając o „pionie” , budują krzy- 
v e ściany z cegieł i chlapią wapnem 
bez potrzeby. Za to dostają burę od 
majstrów. Dostał Pan także pi, pal­
cach za tego „Burćhiera" ud p. Mb - 
dożeńca. Niech się Pan zasługuj' 
nadal, byle trochę zgrabniej' Nie 
wolno zapominać, że „pion" wisi na 
sznurze i że niezawsze jest bezpiecz­
nie uwieszać się na nim.

Żal mi tylko tego poczciwego p. 
Olchy, którego Pan, Panic Makare­
wicz, zwiódł. Chciał przyjść Panu Z 
pomocą i niby to podeprzeć widłami, 
ale przy tem potrąci! Pana niedeli­
katnie W bok 2a tę „zieloną" orje 
tację w  „ludowości", że aż się robiło 
nieprzyjemnie. Pan udał zadowolone­
go z tego potrącenia naprzekór p. 
Piaseckiemu. Szkoda było tyćh sz n- 
nych występów Pana i p. Olchy. Gdy

„gwary" chłopskiej i zmieniać swój 
język. Jest to ciąg dalszy reakcji 
wstydu za tę przeszłość, która nie­
słusznie poniżała wieś, kierując sin 
względami na edzież i gwarę. Zatem, 
panie Olcha, konserwacja autentycz­
nego chłopa pójdzie coraz trudniej. 
Ze stanowiska folkloru i regionaliz­
mu to strata, ale zc stanowiska na- 
"odowego to zysk. Młode prkolenio 
chłopskie garnie się do współżycia z 
innemi stanami i wnosi nowe war­
tości do ogólno polskiej skarbnicy. 
Te wartości jeszcze jako dość suro­
we wymagają pewnego uszlachetnie­
nia, jak ruda przez ogień. Otóż aspi­
racjom młodego pokolenia wsi od • 
powiada obecnie najlepiej literatura, 
ujmująca w odpowiedni wyraz bez­
pośrednio ze wsi swoisty sposób 
myślenia i rytm życia chłopskiego, 
choć nie w gwarze chłopskiej. Gwa­
ra ta raczej podoba się W miastach, 
podobnie jak nodnem: w nich stają 
się imiona: Wojciech, Maciej i t. p., 
podczas gdy wifeś przybiera imiona: 
Tadeusz, Stanisław i t. p. Zjawisko 
to jest do prze znane.

A  więc, panie Olcha. W świetlft 
prącej naprzód ewolucji „ludowość" 
— to niekoniecznie wystawianie tu­
łowia na wiatr za stodołą ł powta­
rzanie: Ja jestem autentycznym chło­
pem, co to macha piórem jak cepa­
mi. Literatura ludowa XX  go wieku, 
czerpiąca soki z praźróde1 przyrody, 
musi się wznieść w nastroju i wyra­
zie nieco wyżej 0J improwizacyj pa­
stuchów w ie j s k i c h ,  jeżeli ma coś zna­
czyć w ogólnym dorobku kulturalnym 
narodu polskiego. Nie wystarcza 
jeszcze, że osobliwy „krytyk", H. 
Tadeusz Makarewicz, m przystępie 
udobruchania przyzna Panu „przed, 
stawicielstwo" literatury ludowej, 
której zielona znajomość posiada. 
Jeżeli sam Pan szcz.yci się samcu-

by h ł j'eden z drogim cichu w domu ctwem, to niechże ai jako mądry 
siedział, nigdyby się o nim świat nie chłop, uzna, że .akże innych szkoły 
dowiedział. Akuratnic ;ak Wojski o 1 i nauka nie KShbią. Nie trzeba, Pa- 
tym niedźwiedziu. I nic Olcha, gardzie kulturą!


